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Obwieszczenie
e. k. M i n i s t e r s t w a  r o l n i c t w a .

(0  rozpłodowych ogierach).
L. 59383.

Chcąc wedle m ożności p o m n o ż y ć  w kraju  liczbę 
zda tnych  do ro zp ło d u  r e p ro d u k to ró w ,  zamierza c. k. M i­
nisterstwo r o ln ic tw a , az do  dalszego rozporządzen ia  
oddaw ać rokroczn ie  kilka o g ie ró w ,  k tóre  w rządow ym  
zakładzie s tadniczym  w  R adow cach ,  uznane  z ustawą 
za zda tne na ro zp ło d n ik ó w  pojedyńczym , choćby mniej 
zam ożnym  h o d o w co m  galicyjskim na ogran iczona w ła ­
sność bezpła tn ie  pod  nas tępującym i w a r u n k a m i :

H odow ca  zobow iąże się rew ersem  w okresie 5 cio- 
letnim od dnia odebran ia  ogiera

a) używać tegoż do rozp łodu ,
b) uzyskać dla tegoż w  celu po m ie n io n y m  licen- 

cyę w myśl ustaw y z 8 g ru d n ia  1881, 1. 71 Dz. u. k. 
i p rzestrzegać ściśle przep isy  t e j ż e ;

c) s tanow ić tym ogierem  corocznie najmniej 20 
klaczy chłopskich i wykazać się w tej mierze w  sposób  
ustaw ą p rzep isany;

d) nie używać tego ogiera w sposób  przechodzący  
jego siły, żywić i p ielęgnow ać go w łasnym  kosztem 
w sposób zu pe łn ie  o d p o w ie d n i , w razie choroby  zaś 
leczyć go przez w ete rynaryę  bez pretensyi do wsparcia 
lub  jakiejkolwiek subw encyi rządow e j;

e) po d d ać  się pod  względem należytego żyw ie­
nia, hodow li  i używania tego ogiera p o d  kon tro lę  ze­
słać się mających w  tym celu od czasu do czasu o rg a ­
nów  c. k. zak ładu  s tadn ików  rządow ych w D rohow yżu .

W  razie gdyby  przez inspekcyonujące o rgana  e. k. 
zak ładu ,  lub w inny  sposób  w ia rygodny  u d o w o d n io n o ,  
że k tóryś z pom ien ionych  w a ru n k ó w  ze s trony  h o d o w cy  
nie zos ta ł  d o p e łn io n y m ,  obowiązuje się tenże zwrócić 
c. k. M inisterstwu ro ln ic tw a odd an eg o  m u ogiera , bez 
wszelkiej opozycyi,  lub jakiejkolwiek pretensyi z ty tu łu  
w y łożonych  kosz tów , lub  poniesione j szkody.

P o  up ływ ie  la t  5-ciu i po w szechstronnem  d o ­
p e łn ien iu  przyję tych zobow iązań  przechodzi og ier  na 
w olną  i n ieogran iczoną  w łasność hodow cy .  G dyby  zaś 
ogier jeszcze przed up ły w em  lat 5 ciu s ta ł się n iezda­
tnym  do r o z p ł o d u , a ani na odbio rcy ,  ani na jego 
ludziach nie ciężyła żadna w tej mierze wina, w takim 
razie m ó g łb y  og ie r  już w ow ym  czasie na żądanie  h o ­
dow cy ,  być o d d an y  tem uż na własność n ieogran iczoną.

P an o w ie  hodow cy  galicyjscy, reflektujący na ta ­
kiego o g ie ra ,  pod w arunkam i pow yż w ym ien ionym i,  
zechcą odnośne  podan ia  swoje wnieść najdalej do 31-gO 
P a ź d z i e r n i k a  1884 r. , do c. k. k o m endy  zak ładu  s ta ­
dn ik ó w  w  D ro h o w y ż y ,  w  k tó rym to  zakładzie też p rz e ­
znaczone  na ten cel w  roku  bieżącym ogiery, w  liczbie 
5 -ciu od i-go  Październ ika  1884 r. będą ustaw ione 
i m ogą  być oglądane.

P o  up ływ ie  tego te rm in u  wnies ione podan ia  p rze ­
s łane zos taną kom ite tow i doradczem u dla sp raw  chow u 
koni w Galicyi,  k tó ry  p rzedstaw ia  swoje wniosk i c. k. 
M inisterstw a ro ln ic tw a,  poczem  ogiery  w ydane  zostaną 
przez p o m ien iony  c. k. z a k ła d ,  w y b ra n y m  przez c. k. 
M inisterstwo h odow com  za podpisan iem  w spom nianego  
rewersu.

Z c. k. Nam iestn ictwa.

W e  Lw owie dnia 8. września 1884.

S ep a ra to r  „de Lavala“ i m ała  centryfuga 
duńska

przez B u r m e i s t e r a  i W a i n a .
(/. „Di-esdener landw. Presse“).

Tłum aczył Cz. S.

Zwiedzający ham burgską  w ystawę zwierząt,  mieli 
sposobność poznan ia  na placu w ystaw y rozm aitych te ­
raz p rzedew szys tk iem  używ anych  centryfug. S podzie­
w ano  się oglądać je we w zajem nej konkurencyi,  jak to  
p rzed tem  og łoszono ;  oczekiwanie to jednakże spełzło  
na niczem z po w o d u ,  że przeznaczeni sędziowie, trafnie 
oceniając rzeczywiste stosunki,  odstąpili od  tego, ażeby 
po k ró tko  ty lko trw ających  doświadczeniach z poje- 
dyńczem i centryfugam i te w yszczególn ić ,  k tó ra  p rzed  
innem i n iezaprzeczenie na p ie rw szeństw o  zasługu je ;  
a byli raczej zdania , do tąd  w Niemczech za zupe łn ie  
trafne u z n a n e g o , że ażeby w y próbow ać  centryfugę 
i ustalić jej uży tec zn o ść ,  trzeba do tego  dłuższy  czas 
trwającej obserwacyi w p rak tycznem  użyciu.

Z zupe łn ie  o dm iennego  p u n k tu  w idzenia  rzeczy, 
zdaje się, w ychodzą  w  D anii ;  m ożnaby  p raw ie  m n ie ­
mać, że wystarcza tam  jednos tronne ,  krótkie , p ow ierz ­
chow ne o s ą d z e n ie , ażeby dojść do p e w n y c h , naw et 
n iew zruszonych  rezultatów. W y s taw c a  n. p. (duńskiej 
centryfugi w H a m b u rg u  nie zaw aha ł się naw et i u m ie ­
ścił na sw ym  paw ilonie p l a k a t , wielkiemi g łoskami 
oznajm ujący ,  że duńska cen tryfuga o trzym ała  z ło ty  
m edal p rzy  „ w s p ó ł u b i e g a n i u  s i e “ w Aalborgu. 
A przecież k onkurencya  z separa to rem  dop ie ro  w kilka 
tygodn i  później się rozpoczę ła !  — M ożnaby  to  jeszcze 
un iew inn ić  r e k l a m ą  k u p i e c k ą ;  ale wynaleźć u n ie ­
w innien ie  na  to ,  że asystenci pana F jo rd a  ró w n o cze­
śnie w  pawilonie byli obecni i w spom nianego  plakatu 
bronili,  jest przecież zaledwie możliwe. —  Przedstawiciele 
duńskiej centryfugi przy  swej zaledwie do uw ierzenia 
reklam ie opierali się w łaśn ie  na dośw iadczeniach, które 
w  Danii bezs tronn i robili.  T y m i  zaś bezs tronnym i byli 
nie kto inny, jak ci sami asystenci, k tórzy  w  H a m b u rg u  
występowali,  jako przedstawiciele duńskiej centryfugi. 
W p ra w d z ie  s tara ją  się to up ię k szy ć ,  nazywając pana 
F jorda k ieru jącym  dośw iadczen iam i;  pan F jo rd  zaś
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musiał wszystko dotyczącym asystentom pozostawić,  
którzy potem czasu mieli d o s y ć , ażeby do Września  
wydać swój sąd b e z s t r o n n y * ) .  I rzecz szczególna: 
dopóki monteur separatora był obecny, pracował separator 
lepiej, niż duńska centryfuga, dopiero po niejakiem 
czasie zwalniał w swej działalności, podczas gdy duń­
ska centryfuga coraz lepszą się stawała! — I jakoby się 
obawiano, że niejednemu trudnem do uwierzenia może  
się zdawać, sprawozdanie niejako się uniewinnia tern, 
że jeśliby nawet panu Fjordowi wierzyć całkowicie nie 
chciano, to przecież trzeba wierzyć bezstronnym asy­
stentom! Dla czegóż to? Dobre przysłowie niemieckie, 
któreby sobie Duńczycy zapamiętać powinni, mówi:  
„Kto zawiele dowieść pragnie, nie dowodzi zgoła ni­
czego!" T o  jedno trzeba przyznać duńskiemu sprawo­
zdaniu, względnie autorom tegoż: z liczbami ob ch o­
dzić się umieją; zupełnie małe różnice potrafią przez 
zamiany wystawić w  takim św ie t le , że czytający d o ­
znaje prawie zawrotu głowy.

Dla przykładu przytoczymy t y lk o , że przy d o ­
świadczeniach według podania osób dotyczących przy 
„de Lavalu“ 23 /100  części tłuszczu w chudem mleku 
zostaw ało ,  więc nawet nie 1/i  % , podczas gdy przy 
duńskiej centryfudze tylko 14/1000  albo równo J/7 % 
tłuszczu pozostawało. T ę  małą różnicę między 1/i  a 1/1 % 
tak przekalkulowano, że w reklamie można było  za­
mieścić: de Lavala separator pozostawia 64 do 65 
procentu więcej tłuszczu w mleku, aniżeli duńska cen­
tryfuga! Czyż czytelnikowi nie m oże się mącić w  g ło ­
wie, gdy o 64 %  tłuszczu więcej słyszy!? —  Podobnie  
dzieje się przy wszystkich innych obliczeniach.

Zostawmy jednakże wszystkie przez Dnńczyków  
wypośrodkowane liczby w spokoju, chociaż nie są nie- 
w zruszonem i, jak to już Benno Martiny, jedna z na­
szych najpierwszych powag na tern polu, w ykazał,  to 
jednak bliższe objaśnienie t e g o , co znaleziono i co 
umyślnie albo nierozmyślnie p r ze o cz o n o , doprowadzi 
do zupełn ie  innych wniosków, jak te, które Duńczycy  
wyprowadzają, — Jako szczególna w yższość ,  którą się 
duńska centryfuga przedewszystkiem od separatora de 
Lavala ma odznaczać, podnoszą to, że na ostatku w spo­
mniana machina wymaga znacznie większej siły p o ­
ruszającej.

Co się tego tyczy, należy przedewszystkiem zw ró­
cić uwagę na to, że ponieważ z każdego z dwóch sy ­
stem ów tylko po jednym egzemplarzu poddano d o­
świadczeniom, dla tej samej już przyczyny okazuje się 
niebezpieczną rzeczą, chcieć wyprowadzić pewny w n io ­
sek z t e g o , czego oddawna nauczyło doświadczenie  
przy wszystkich machinach w gospodarstwie używanych.  
Co zaś w  niniejszym przypadku rzecz całą dla praktyki

*) Pan d o cen t F jo rd  sam  dośw iadczeniam i nie k ierow ał, by ł 
ty lk o  dni k ilka  obecnym  i o p a r ł sw e sp raw ozdan ie  na podstaw ie 
podań  asysten tów .

jako zupełnie bez wartości powinno wystawić, jest ta 
okoliczność, że dla doświadczeń przeznaczoną centry­
fugę duńską sporządzono i przygotowano z największą  
starannością wyłącznie na konkurencyę, podczas gdy  
konkurujący szwedzki separator bez wszelkiego wyboru  
ze składu był wzięty. Wszakże m ożnaby jeszcze i na 
to zwrócić uwagę , że jest różnica w  spotrzebowaniu  
siły między machiną, która jest jeszcze zupełnie nową  
a między taką, która już była w użyciu i której części 
składowe i t. d. więcej lub mniej się pozsychały, szcze­
gólnie zaś między machiną, którą wyłącznie dla d o ­
świadczenia zbudowano.

A jeśli wbrew temu wszystkiemu wypośrodkowane  
większe zużycie siły przy separatorze tylko Yio a2; do 
najwyżej 2/10 siły konia w y n o s i , to tak mała różnica  
w wymaganej sile powinnaby się przedstawić jako 
całkiem bez znaczenia w praktycznem użyciu.

Co tern dziwniejsze, że ta mała różnica sp o w o ­
dowała kierujących doświadczeniami do wyzyskania  
właśnie tej okoliczności na g łów n y  argument ich re­
klamy na korzyść duńskiej centryfugi, przy czem w  koń ­
cu tak daleko się posunęli, że po prostu oświadczyli,  
iż n iepodobieństwem  jest wprawiać w  ruch separatora  
jednym koniem! Pan Fjord jednakże w swem  spra­
wozdaniu mówi dosłownie:

„Jeżeli znaczenie tej różnicy dopiero wtedy osą­
dzić się da, gdy i t. d . , to już przecie tymczasowo tyle 
jest w idocznem , że, jeśli de Lavala separator przy 
225  kilogramach mleka 56oo obrotów przekracza, o nim 
już powiedzieć nie m ożna, iż jednym koniem średniej 
siły albo mniejszą siłą może być w  ruch wprawiany,  
ponieważ 0 .80  p a r o w e j  s i ł y  k o ń s k i e j  bezsprze­
cznie, jako granicę trzeba uważać teg o ,  czego można 
po koniu średniej m ocy wymagać."

T o  ostatnie jest zupełnie słuszne; jeżeli jednak 
mimo to separatora w  rozlicznych folwarkach od lat 
wielu bez trudu rzeczywiście jeden tylko koń obraca 
i to z dobrym skutkiem; co w ięcej ,  jeśli nawet cały 
szereg świadectw dow od zi ,  iż nie tylko separator, ale 
nadto jeszcze maślnica równocześnie jednym  koniem  
„łatwo" bywa poruszaną, wtedy koniecznie pierwsze 
twierdzenie , a więc przy doświadczeniach wynalezione 
liczby muszą być fałszywe. Panu Fjordowi nie może  
nie być w iad om em , że w w i e l k i m  m n ó s t w i e  
m l e c z a r ń  w k r a j a c h  n a j r o z m a i t s z y c h ,  n a ­
w e t  w s a m e j  D a n i i ,  s e p a r a t o r a  j e d e n  k o ń  
p o r u s z a .  T ym  więcej trzeba się temu dziwić, jeśli 
się na takie wnioski od w aża! A  cóż sobie pomyślą  
w folwarkach, gdzie się siłą koni posługują, w ogóle  
o liczbach pana Fjorda?!

Powaga naukowych doświadczeń takiem postępo­
waniem z pewnością się nie wzm ocni.

Pan dr. S. Friedlander z W rocław ia mówi o se­
paratorze :

„Wszystkie sądy o nim brzmią bardzo polecająco;
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wymagana siła jest bardzo małą, wystarcza do przero­
bienia 300 litrów na godzinę siła jednego konia."

Sąd p. dr. F le ischm ana , który najszczegółowsze 
doświadczenia z separatorem r o b i ł , brzmi również k o ­
rzystnie. Zachodnio-pruski instruktor dla mleczarń 
Kast-Nicolaiken wyszczególnia separatora, jako centry­
fugę n a j l ż e j  c h o d z ą c ą ,  n a j w y d a j n i e j s z ą  i 
n a j p r o s t s z ą ,  a według wiadomości o konkurencyi 
centryfug podanej w gazecie: „Journal of the Royal 
agricultural Society of England" odbytej w Lipcu 1883 
w Reading, wynosi spotrzebowanie siły przy separato­
rze de Lavala tylko 2/10 siły konia, a nie 8/10, jak to 
wypośrodkowano w Danii.

(Giąg dalszy  nastąpi).

0  znaczeniu w łókna w żywieniu inwentarza.

(A. L.). Z doświadczeń w ostatnich 20-tu latach 
na stacyach rolniczo-chemicznych przedsiębranych w celu 
zbadania strawności części składowych paszy, okazało sie 
że i ten składnik paszy, który uważano za nierozpusz­
czalny i niestrawny, przy przejściu przez przyrządy 
trawienia w zwierzęciu niknie. Po wypośrodkowaniu 
ilościowem tego składnika tak w karmie, jak w stałych 
ekskrementach, skonstatowano, że znacznej części p ro­
centowej tegoż, braknie przecięciowo we wszystkich po­
karmach roślinnych. A tym składnikiem w każdej czę­
ści rośliny jest włókno drzewne, złożone z kilku tru ­
dnych do rozdzielenia materyj.

Pod  włóknem drzewnem czyli surowem rozumie 
się nierozpuszczalną re sz tę , która pozostaje po trakto­
waniu rośliny lub pewnej jej części rozcieńczonym 
kwasem siarczanym lub ługiem potażowym. W  włókno 
takie obfituje szczególniej siano z łąk lub koniczyna, 
również słoma; składa się ono przeważnie z włóknika 
i drzewnika (cellulosa i lignin), które to pierwiastki 
tworzą niejako kościec rośliny, a które ilościowo wzma­
gają się z jej wiekiem i dla tego też mówią: że ro ­
śliny z wiekiem drzewnieją.

Przy porównaniu elementarnego składu włókna 
surowego w paszy i włókna surowego w ekskrem en­
tach okazało się, że strawiona czyli znikła część włókna 
surowego paszy z włóknika się składa. W  skutek tego 
sądzono pow szechnie , że włóknik (cellulosa), część 
włókna surowego, którą się znajduje przy zwykłym 
sposobie rozbierania roślin —  o ile niknie w przyrzą­
dzie trawienia zwierząt; jest strawną materyą tej samej 
mniej więcej wartości pokarmowej, co mączka, z którą 
drzewnik zupełnie ten sam ma spólny skład elemen­
tarny.

W łókniste pokarmy, jako to słoma i siano, tw o ­
rzą niejako podstawę karmienia naszego inwentarza 
użytkowego; zawierają 2 0 — 4 0 ^  włókna surowego; 
zależało więc na tern, aby skonstatować, jak dalece ten 
składnik jest strawmym.

Nowsze badania wykryły tylko, że przeciw che­
micznym reagencyom tak silny opór stawiający włóknik 
za pomocą nakształt fermentu zorganizowanych ciał. 
zarówno po za organizmem zwierzęcym, jako też 
w tymże rozpada się w kształty gazu, że zatem w cza­
sie procesu fermentacyjnego, jaki się n. p. przy zaki- 
szaniu karmy odbywa, rozkłada się w niej znajdujący 
się włóknik. Ponieważ w karmie zawarta cellulosa ro ­
ślin w przyrządzie trawienia zwierząt podobnym  ulega 
przemianom, jakkolwiek przytem właściwe t r a w i e n i e  
nie zachodzi, musiało nasunąć się pytanie, czy cellulosa  
dla roślino-żernych zwierząt ma jako pokarm takie 
znaczenie, jakie jej przypisywano?

Sciślejszem badaniem tej kwestyi zajął sie prof. 
Weiske w zwierzęco-chemicznym instytucie w W ro c ła ­
wiu, wychodząc z następującego założenia: Jak wiado­
m o, zachodzi przy zadawaniu w białko obfitej karmy 
z stosunkiem pożywności zbyt ścisłym n. p. przy pa- 
szeniu b o b e m , bardzo żywa zamiana białka kosztem 
osadów w organizmie zwierzęcym, w miarę czego wy­
dziela się bardzo wiele azotu pochodzącego z rozkładu 
białka w moczu. Jeżeli wiec w takiej nad miarę białko 
zawierającej karmie w porównaniu z innemi materyami 
pokarmowemi, zamieści się odpowiednie ilości pokar­
mów bezazotowych n. p. mączki i t. p., to wytworzy 
się tym sposobem stosunek pożywności racvonalniejszy 
i dla osadzania się białka pomyślniejszy. W  następstwie 
tego rozkłada się mniej białka a ilość wydzielanego 
w moczu azotu zmniejsza się w m iarę ,  jak się azot 
w kształcie białka —  jako mięso — osadził czyli na 
toż zamienił. Skoro więc cellulosa jest materyą p o ­
karmową nakształt mączki, z którą ma przecież równy 
skład chemiczny, to musi tak samo, jak ta, być w sta­
nie zapobiegać w zbyt intenzywnej paszy, spiesznemu 
rozpadaniu się białka w organizmie, a natomiast pow o­
dować osadzanie się w nim tegoż.

Z spostrzeżeń swych wywodzi wszakże p. Weiske 
k onk luzyę , że cellulosa nie wywiera wpływu odżyw­
czego w tej mierze, jak mączka i inne strawne węglo­
wodany, że nie przyczynia się zatem do zaoszczędzenia 
białka. Natomiast zdaje się główna jej wartość polegać 
na tem, że przez proces jej fermentacyjny w przyrzą­
dzie trawienia uwalniają się te materye pokarmowe, 
które cellulosa  w silnem otoczeniu zamyka i że się 
stają przystępniejszemi sokom żołądkow ym , w nastę­
pstwie czego wyzyskuje się lepiej paszę.
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Nieco o chowie zw ierzą t.
N apisał

W A L E R Y  K O Z Ł O W S K I .
(P rze d ru k  z „H o d o w cy "  Nr. 35 r. b.)

Sięgając myślą do najdawniejszej przeszłości,  ła tw o 
dochodzim y do przekonania  , że zawsze człowiek ro z ­
pośc iera ł  swą władzę nad zwierzętami. Jedne wziął 
w wieczną n ie w o lę , aby m u  p o m aga ły  w pracy  lub  
służyły  dla zabaw y, inne zaś dostarcza ły  m u poży ­
wienia.

Ł a tw o  sobie w y s taw ić ,  jak przykrem  by łoby  p o ­
łożenie  człowieka bez zwierząt k tóre  chowa. P rzy  ca 
ły m  sw oim  rozum ie cóżby człowiek znaczył bez tych 
us ług ,  które z nich ciągnie. Jako więc tw ory  przyrody ,  
człowiek i zw ierze rów n ie  ważne s tanow isko  zajmują. 
Korzyść zaś pozosta je  zawsze po stronie człowieka, ma 
się rozumieć o ile umie z tego użytkować.

R ozpatru jąc  zaś szczegółowo w ładzę człowieka 
oraz pożytek  ze zwierząt,  ła tw o  się przekonać, że g łó ­
w ną tego p rzyczyną jest siła rozum u . W e  wszystkiem 
bow iem  in n e m  zwierzę o wiele człowieka przewyższa. 
O ko ludzkie nie m oże się rów nać  z orlim w zrokiem , 
nogi zaś z szybkością gazelli, m niej jeszcze siła m usku- 
łó w  ludzkich z siłą lwa. A jednak rozum  ludzki w yna­
lazł d a le k o w id z , parosta tk i i b ro ń  z k tórem i żadne 
zwierzę mierzyć się nie może. C z łow iek  jednak  mim o 
to pam iętać m u s i ,  że nie ma takiej siły  natura lnej ,  
k tó re jby  sposób  działania choć na w łos m ó g ł  zmienić. 
S iły  te  działają niezależnie od niego. Pow inien  zatem 
poznać sposób ich działania, a po te m  dop ie ro  zaprządz 
je w jarzmo.

Z pow yższego dostatecznie w y n ik a ,  że rozum  
cz łow iekowi w przyrodzie  w spó łudz ia łu  dozwala. T o  
sam o tyczy się i w ładzy  nad światem zwierzęcym. 
Zdarza  się jednak, że człowiek to zw ierzę ,  k tó re  chowa 
a więc dla tego aby  rzeczywistą korzyść przynosiło ,  
n ieodpow iedn io  c h o w a ,  lub sił jego n a d u ż y w a ;  w ó w ­
czas to  słyszym y narzekania  na n ieopłacalność  chowu.

C h ó w  zw ierząt jest to wszelka produkcya  zw ie ­
rzęca, w ed ług  pew nych zasad i ściśle naprzód  ozn a cz o ­
nego k ie runku  p row adzona .  O be jm u je  zatem  wychowek, 
w y ż y w ie n ie , u t r z y m a n ie , obchodzenie  się i staranie. 
Celem zaś jego jest bezustanne doskona len ie  chow anych 
sz tu k ,  aby  w  ten  sposób  o trzym yw ać d o bo row ą pro- 
dukcyę zwierzęcą, a z tąd  i rzeczywistą korzyść z chowu.

K ażdy  r o d z a j , każda rasa chow anych zwierząt 
m oże być bardzo p rzyda tną  do pewnego użytku. Chcąc 
z jednego  p lem ienia lub  rasy w szechstronne ciągnąć 
zyski, o trzy m am y  osobniki wątpliwej wartości, w żaden 
sposób  nie m ogące pow odow ać  opłacalności chow u, 
gdzie m im o że nie zna jdz iem y stosów  bardzo uczonych 
ksiąg, jednak przeszło  od stu lat w kroczyw szy na w ła ­
ściwą d rogę  p o p raw n eg o  c h o w u , osiągnięto tam nader 
pow ażne  rezultaty .

P oczątkow o gorliwi hodow cy  i ogrodn icy  z roz 
rodzonego  po tom stw a hodow anych  istot wybierali o so ­
bniki najlepiej ich celom odpowiadające ,  a rozm nażając 
je z kolei i w  dalszym ciągu tak sam o z każdej gene- 
racyi tylko najodpowiedniejsze osobnik i  używając, o trzy ­
mali po pew nym  przeciągu czasu przez taki w ybór  
odm iany  zwierząt lub r o ś l in , posiadające w wysokim 
stopniu  żądane cechy w ew nętrzne lub zew nętrzne .  W y ­
w ołane  w ten sposób  o dm iany  są tak z n a cz n e ,  że nie 
wiedząc o w spólnem  pochodzen iu  ga tunkow em  , ła tw o  

[ je poczytyw ać m ożna za odrębne  gatunki.  W  ten spo- 
! sób pow sta ły  różne rasy k o n i ,  bydła  ro g a te g o ,  psów 

gończych i inne rasy zwierząt.  P odobn ie  w ytw orzono  
wielkoziarniste zboża, rodzenki bez pestek i wiele innych 
roślin.

Dlatego zdania co do ras są dziś nietylko bardzo 
p o d z ie lo n e ,  ale śm iało  rzec m o ż n a ,  iż tak elastyczne, 
że usiłują znieść między niemi wszelkie różnice. U wzglę­
dniając je d n a k ,  że rasa pow inna mieć nie tylko form y 
i p rzym io ty ,  ale i m ożność  przelew ania ich na p o to m ­
stwo, ztąd w ypływ ają  cztery wybitne r ó ż n ic e ; to  j e s t : 
rasy żyjące dziko lub zdz icza łe ,  rasy p ie rw o tn e ,  rasy 
usz lache tn ione  pełnej krwi i rasy po p raw n e  czyli 
sztuczne.

Zwierzęta tak dzikie jakoteż i w wielkich stadach 
w y c h o w an e ,  niemniej jak i pochodzące z ras p ie rw o ­
tnych, m im o ich zd ro w ia ,  n igdy nie są jeszcze tak r o ­
zwinięte, ażeby zaspokoić m og ły  w ym agania  człowieka. 
Dla tego takich korzyści jak p o p raw ne  nigdy nie p rzy ­
noszą. Dobrze p row adzony  chów  rozwija w rodzone  lub 
wyrabia  żądane sk łonności u zw ie rzą t ,  zatem hodow ca 
pow in ien  to rozumieć i pew ne w yobrażenie  o tern po­
siadać. P op raw ność  chow u polega na zasadach urno- 
żebniających korzyść z uw zględnien iem  potrzeb  cz ło ­
wieka. U w idocznia  zatem m ożność coraz większego ich 
udoskonalenia. Najwyższy dopie ro  s topień  udoskona le ­
nia całości zwierzęcia uważać m ożna za uszlachetnienie, 
pe łną  krew.

P opraw ien ie  g a tu n k u  lub rasy, to jest żądane 
wyższe wykształcenie, tak co do pow ierzchow ności jak 
i w ew nętrznych  p rzym io tów , przy ję to  u nas okólnikowo 
z d o s łow nego  t lóm aczenia  cudzoziemskich wyrazów 
i oznaczono  uszlachetnieniem, pełną krwią. Je dnak  ści­
ślej to b i o r ą c , w ed łu g  brzm ienia  naszego j ę z y k a , p o ­
p raw ność  a uszlachetnienie nie jest to samo.

P opraw ność  chow u polega g łów nie  na dokładnej 
znajomości p ie rw otnego  pochodzenia  i różnicy is tnieją­
cych g łó w n y ch  ras. W  ten tylko sposób , jeżeli się p ie r ­
w otne  i s topn iow e pochodzenie  zna o dm iany  do rasy, 
można wiedzieć o ile one odpow iadają  teraźn ie jszem u 
kie runkow i c h o w u , w jaki sposób  m ożna je u trzym ać 
i więcej doskonalić. Najważniejszą zaś rzeczą dla ka­
żdego hodow cy , znać dok ładn ie  ow ą różnice w o z n a ­
czaniu ras szlachetnych pełnej k r w i , jaka w rzeczywi­
stości zachodzi między innem i rasami.
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Rasy dzikie lub  zdziczałe  są t e ,  do k tórych  n a ­
leżące zw ierzęta p row adzą  życie s w o b o d n e ,  p rzenoszą 
się dow oln ie  z miejsca na m ie jsce ,  a człowiek na nie 
żadnego  w p ływ u  nie wywiera. P ie rw o tn e  rasy są to  
znów  wszystkie chow ane z w ie r z ę ta , które od p ie rw o ­
tnie osw ojonych  p o c h o d z ą ; a chow ane od daw iendaw na 
ty p y  swe g łów ne jako też i kształ ty  za trzym ały ,  p o d o ­
bnie jak wówczas gdy  je p ie rw otn ie  przysw ojono. Jest 
i to  w y m o w n y  do w ó d  dla hodow ców , że stałość krwi 
jest wynikiem p o p raw n eg o  chow u. Jeżeli w samej p rzy­
rodzie ga tunek  jest zm ienny , to w chowie przez u n i ­
kanie przyczyn takich z m i a n , o ile po trzeba  i korzyść 
tego w y m a g a ją , stałość k rw i s tanow i zaletę chow u. 
G łó w n y  w p ływ  na rasy p ie rw otne  w y w ar ły :  powietrze, 
św ia tło  i miejscowe pożywienie .

Z tąd w nich istnieją jeszcze r ó ż n ic e :
a) rasy o ryginalne  o w ybitnych miejscowych ce­

chach.
b) rasy krajowe odróżnia jące się w ed ług  po ło ż e­

nia i zasobów  kraju.
c) rasy przejściowe to  jest takie, k tóre  do p o w y ­

żej w ym ienionych  ras podob ieńs tw o  mają.
Rasy szlachetne pełnej krwi są to zw ierzęta w k tó ­

rych przez d łuższy chów  w y ro b io n o  w ybitną  cechę. 
Z a ró w n o  zaś p raw a dziedziczności postępow ej jak i za­
chowawczej uzasadniają to  d o k ła d n ie :  „że tern pewniej 
o rganizm  przekaże p o to m s tw u  cechy nabyte w ciągu 
życia , im dłuższy czas dzia ła ły  na nie p rzyczyny  w y ­
w o łu jące  te z m ia n y 11. W z m ia n k o w a n o  już o te rn ,  że 
zw ierze w ychow ane dziko lub  z p ierw otne j rasy nie 
odpow iada  w ym agan iom  człowieka. S ta ranny  i o d p o ­
wiedni d o b ó r  z takich ras u trwaliwszy przez chów 
dane  w nich przym io ty ,  o toczyw szy je sta ranną troskli­
wością i s tosow ną karm ą, przez  ciągły d o b ó r  do chow u 
jedynie w ybitn ie  odznaczających się osobn ików , u trzy ­
m uje  te rasy i uw idocznia  te charak terystyczne zm iany , 
które je tak wybitn ie od  innych ras odznaczają. Do 
takich zaliczają się zw ierzęta  pew nego  pochodzenia ,  
a i to  w ścisłem znaczeniu  tego s łow a biorąc takie 
tylko, k tóre  prócz pochodzenia podw yższają  swą w ar ­
tość osobis tem i przym iotam i.

Niemieccy postępow i pisarze o chowie, p o p rz e ­
stają na ogó ln ikow em  zapatryw aniu  na zasady darwi- 
n izm u, k tó re  dadzą się nas tępującym  sposobem  skreślić. 
Zwykle własności rodziców  przenoszone  byw ają  na ich 
po tom s tw o  bez z m ia n y ;  na tej dziedziczności op iera  
się pojęcie o gatunku . D o  pos tępow ego  rozw o ju  istot 
ustro jow ych  przyczynia ją  się dwa c z y n n ik i : dziedzicz­
ność i d o b ó r  p rzy ro d zo n y  (natural selection). D z ie ­
dziczność objawia się w ten s p o só b ,  że istota o rg a­
niczna wydaje p o d o b n e  do s ieb ie ;  jednak w p ły w y  ro ­
zm aite  wywierają pew ne zboczenia  w organ izm ie  od 
typu  rodzicielskiego, k tóre  to znów  zboczenia p rzecho ­
dzą dziedzicznie do nas tępnych  pokoleń .  Jeżeli te dzia­
łan ia  powsta ją  w skutek trw ałych  w p ływ ów  p rz y ro ­

dzonych ,  to przez  sum ow anie  s topn iow e w szeregu p o ­
koleń , m ogą w yw ołać  now ą odm ianę  gatunku .

U znaw szy  raz d o b ó r  p łc iow y  za g łó w n ą  podstaw ę 
ch o w u ,  pomieszali  po p raw n o ść  ze sz lachetnością ; uznali 
wogóle wszystkie zw ierzęta odpow iadające  życzeniom 
hodow cy  za szlachetne rasy „p e łn ą  k re w “ , w ścisłem 
znaczeniu  tego w yrazu. O d tą d  zaczął się p raw dziw y  
chaos w chowie i ciągłe n iepowodzenia  w nim tak 
u nich jak i u nas. Różnica m iędzy  pop raw nośc ią ,  r a ­
czej sz tuczną rasą a sz lachetną pełnej k r w i , nie o g ra ­
nicza się na samej nazwie, ale zachodzi ważniejsza d a ­
leko rzecz, że to co p rzy  szlachetnej rasie pełnej krwi 
stanowi zaletę, to p rzy  rasie sztucznej nie dość , że ża­
dnej nie p rzedstawia korzyści, ale naw et staje się w adą 
tej rasy.

Jeżelt za tem  na wschodzie z dzikiej gniadej rasy 
koni „ T a r p a n “ w y tw o rz o n o  szlachetną rasę „E lk o m s“, 
a z tej nas tępnie  przez  krzyżowanie w  H iszpanii  an d a ­
luzyjską r a s ę ,  we F rancy i  n o rm an d zk ą ,  później angiel­
ską rasę „ th o ro u g h b r e a d “ , a w końcu  p rusk ie  T rakeny ,  
to tylko te rasy lub inne z tych pow sta łe  posiadają 
pew ne ź ró d ło ,  z k tórego  świeżą krew  dolewać im m o ­
żna, w zm acniać ich siłę p ło d n o ś c i , w yrabiać  w  nich 
i zd row ie ,  ustalać stałość w prze lew an iu  swych p rz y ­
m io tów . Jeżeli po trzebu ją  s ta rannego  dobo ru  p ar ,  o d ­
powiedniej im karm y ,  to  żadną m iarą nie ulegają w p ły ­
w ow i sz tucznego chow u, a tern mniej zm niejszan iu  ich 
sił żyw otnych .

W  żaden  więc sposób nie m ożna  pod  tę nazwę 
podciągać rasy  sztuczne. N iezaprzeczalna to p raw da, 
że i te cz łow iek  w y tw orzy ł ze św iadom ością celu i ś ro d ­
k ó w , są m u p o ż y te c z n e , bo korzystn ie p o p raw n e  ale 
korzyść i pożytek  z u jm ą  zdrow ia zwierzęcia zachodzi.

(C iąg dalszy nastąpi).

Targ na inwentarz rozpłodowy w Szamotułach.
(D okończenie, patrz  N r. 40.)

C. Sztuczne naw ozy, sm arow id ła ,  pasy, m aterya ły  
budow lane .

1) Z. M a z u r k i e w i c z  w P o z n a n iu ,  (Berlińska 
ul. Nr. 5), fabryka pasów  skórzanych  oraz sk ład  techn i­
cznych p rzy b o ró w  do m ach in ,  w ystawił pasy  skórzane,  
og rom nej szerokości, p rzeznaczone g łó w n ie  dla cukrow ni 
w T uczn ie ,  C he łm ży  i Świecu w P rusach  Zach. Dalej skóry  
na pasy angielskie, skóry  juch tow e  rosyjskie na troki, 
opakunki gu m o w e  dla gorzelń . O liw iarki pa ten tow ane , 
systemu T ro o ta  i Stauffer’a. R óżne  apara ta  szklanne dla 
gorzelń, jak a lkoho lom etry  i t. d.

2) D r .  R o m a n  M a y ,  fabryka chem icznych  n a ­
w ozów, dwusiarczyku  w a p n a ,  o liw y do m a c h in ,  sm a­
row ide ł  na osie i na skóry  w  S taro łęce  pod  P oznan iem . 
(K an to r  i sk ład  w P o z n a n iu ,  ul. W ilhe lm ow ska  Nr. 20)
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wystawił wszystkie wyroby swej fabryki w wyborowych 
gatunkach. Smarowidła w 4 gatunkach na lato i zimę, 
oliwy w 4 gatunkach, oliwa do śru b ,  smarowidła na 
skóry, superfosfaty i sztuczne nawozy.

3) H. J a s i ń s k i  i Sp .,  handel materyałów apte­
cznych (drogeryi) farb i chemikaliów w Poznan iu ,  (ul. 
św. Marcina 62 ) ,  dostawił sztuczne nawozy, sm a­
rowidła i t. d.

4) G. A. S ł  a w i ń s k i , Poznań, (ul. św.Marcina 24) 
dostawił rozmaite modele i materyały budowlane, jako 
t o : modele dachów, żalazyi, flisów, podłogi asfaltowe i t. d.

5) B e r g e r  ze Szamotuł wystawił z wypalonej 
gliny: koryta dla koni, bydła i trzody, oraz rury do 
mostów i wodociągów, cegły, klinkry i cement.

6) L u d w i k  I. L o e w i n s o h n  z Poznania d o ­
stawił woreczki płócienne do próbek nasion, większe 
na 10 litrów po 40 fen., mniejsze po 20 fen. sztuka.

D. Machiny i narzędzia rolnicze, najliczniej i w d o ­
borowych okazach na targu reprezentowane.

1) H. C e g i e l s k i  dostawił rozmaite gatunki p łu ­
gów jedno i więcej skibowych, spulchniacz poznański, 
obsypnik do ziemniaków, wypielacz nowy poznański, 
wyrywacz do buraków Pracnera , znacznik do ziemnia­
ków Głębockiego, siewnik 17m rzędowy, kartoflarkę 
i komin z iskrochonem Gutowskiego.

2) A d o l f  T h i e l  z Bydgoszczy wystawił garni­
tur parowej młocarni z elewatorem i lokomobilą z fa­
bryki Robey et Comp. z Lincoln w Anglii.

3) U r b a n o w s k i ,  R o m o c k i  i S p ó ł k a  w P o ­
z n a n i u ,  (Sty  Łazarz) dostawił lokomobilę 8 konna 
i młócarnią.

4) H e r m a n n  L o h n e r t  w Bydgoszczy dosta­
wił Marschall’a lokomobilę z młócarnią.

5) P i n c u s  C o h n  s y n ,  handel żelaza w Sza­
motułach dostawił rozmaite narzędzia rolnicze , młynki 
do czyszczenia zboża, trieur’y, siekacze i t. d.

6) F r a n c i s z e k  B o c i a n  z e  Z b ą s z y n i a  w y­
stawił młynek do czyszczenia zboża z sitami własnej 
konstrukcyi, który się tern różni od innych m łynków 
podobnego systemu, że sita nie poruszają się na poprzek, 
ale na podłuż, dalej że zębate koła obrotowe umie­
szczone są wewnątrz, a nie jak u innych zewnątrz 
młynka, które to wszystkie zmiany, zdaniem wynalazcy, 
mają się przyczyniać do nader lekkiego chodu młynka, 
dokładnego czyszczenia zboża i potrzeby mniej miejsca 
do ustawienia młynka. Nadmieniamy nadto, że młynek 
ten ma 5, zamiast 4 śmigi. Młynki te polecają pp. hr. 
Szembek z Parczewa pod Ostrowem, Nowacki z Borowa 
pod Czem piniem , F . Wróblewski z W arlubia  Prusy 
Zach. i Grabski z Brzostkowa pod Ż e rk o w em , jako 
bardzo dobre i praktyczne.

7) B r a c i a  L e s s e r z Poznania, (ul. Mała Rycerska 
nr. 4) wystawili rozmaite machiny i narzędzia rolnicze, 
j ak:  pługi, kartoflarki, systemu hr. Munsterna oraz ule­

pszoną i patentowaną Sacka, trieur’y (patent Krieger’a) 
siewniki rzędowe (drylowniki) i t. d.

8) I. M o e g e l i n  z Poznania, (ul. Mała Rycerska 
nr. 12) lejarnia żelaza i fabryka machin rolniczych, wy­
stawił rozmaite narzędzia rolnicze własnej fabryki, jak: 
pługi itd., dalej patentowaną kartoflarkę Głębockiego, 
której g łów ną sprzedaż posiada.

9) A u e r b a c h ,  lejarnia i fabryka machin w Drasku 
(w Poznaniu kantor, Wilhelmowski plac 8), wystawił 
4 skibowe p ług i ,  sieczkarnie, młynki do zboża, mło- 
carnie maneżowe, pom py i t. d.

10) W e r n e r  F. C. kotlarz i mosiężnik z Pozna­
nia wystawił p a ro w n ik , który kosztuje z kompletnem 
urządzeniem 5oo — 600 marek, stosownie do cen miedzi.

11) H. F. E c k e r t ,  akcyjne tow., filia w Bydgo­
szczy, reprezentowane na targu przez p. Świdzińskiego, 
wystawiło rozmaite narzędzia rolnicze: jak pługi, młynki, 
sieczkarnie, trieur’y pompę do gnojówki itd., a nadto małą 
kompletną tnłocarnię parową z fakryki H. Lanz’a 
z Mannheimu, mającą z machiną parową kosztować 
3000 m., która dla swej taniości ogólny budziła interes.

12) M. F. B r o n e c k i  ze Szamotuł, (ul. Wronie- 
cka nr. 128), który wykonuje wszelkie roboty studniar­
skie każdej głębokości i wydajności, pompy do studzien, 
zakładanie wodociągów itd., wystawił pom pę czyli s tu ­
dnię abissyńską.

Na tern kończymy przegląd machin i targu. Nad­
mieniamy, że wystawców machin wymieniliśmy w tern 
następstwie, w jakiem okazy ich na placu targowym 
ustawione były. Wszelkie machiny, jak młocarnie o go­
dzinie 12-tej były w bieg puszczone. Jako niewłaści­
wość podnosimy, że niektórzy wystawcy niemieccy 
tylko niemieckie nazwy narzędzi i własne godła wy­
wiesili , nie uważając za stosowne na okazach swoich 
zawiesić także obok niemieckich, nazw polskich, co nie­
wątpliwie byłoby we własnym ich interesie, jeżeli p o ­
szukują i starają się o klientelę polską.

Ogólne wrażenie targu Szamotulskiego, mimo 
rozmaitych niedostatków, było dobre. Starania i zabiegi 
Komitetu nie pozostały bezowocnemi i niezawodnie 
chociaż w małej cząstce, przyczyniły sie do podniesie­
nia , ożywienia i rozwoju naszego przemysłu gospo­
darczego.

Rozmaitości.
T y k i  do chmielu (czy to do użycia ich zwykłego, 

albo też z pomocą drutów) można dostarczyć sobie 
tanio z drzewa akacyi (dzikiej). Drzewo to twarde 
i trwałe rośnie bardzo szybko właśnie na takich g ru n ­
tach, jakie najprzydatniejsze do zakładania chmielników. 
Akacya wyrasta do 20 metrów wysoko a w latach 10 
osięga do 30 ctm. grubości. Można ją użytkować od-
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r a z u ,  nizko i w ys ok o p i e nn ie ,  bo  nietylko na tyki 
i opał ,  ale i od stolarzy i na progi  pod  kolej żelazną 
bywa  poszukiwaną .  Zeby wzd łuż  d róg  naszych sadzono 
kolczatą akacyę zamiast  d rzewek  ow oc ow yc h ,  to tym 
sposobem prędzej  doczekanoby się mo ż e  dobrego 
pożytku.

Na wołki (K o rn w u rm )  w życie, zaleca się jako 
skuteczny środek  chmiel  suszony,  którego mała  ilość 
p rzemieszana z żytem , wo łki  won ią  swą z niego w y ­
pędza.

Wzdęcie U bydła przytrafia się często w porze 
zimowej  i wilgotnej .  W  tej słabości zakładają  bydlęciu 
przez pysk p a t y k ,  aby o tw ar tym  pysk t r zymało  i za 
dają wodę amoniaka lną  (Salm iakgeist) albo wodę  w a ­
pienną.  (K alkm ilch).

W  Styryi tak zaś leczą: Na litr mleka dają jedne 
cebulkę czosnku d ro bn o  posiekaną.  T o  warzy się, a po 
tern zlewa w naczynie gliniane i nakrywa deszczułką.  
Im lepiej skiśniało,  to tern lepiej dz ia ł a ;  zadaje się 
chore mu bydlęciu po J/4 do ‘/2 litra co ‘/4 do 1/2 
godziny,  aż do skutku.  T a k ą  dawkę dobrze  zadawać 
także dwa razy na dzień co dni kilka bydlę tom s łabo 
trawiącym.

Na wzdęcie Z koniczyny zadają wodę wap ienną 
(K alkm ilch)  na ten wypadek  we flaszkach p rz e ch ow y­
waną,  albo też kawałek  starego sera.

Na motylice U bydła, oprócz odw aru  z wrotvczu 
(tanacetum vulgare  i aspidium ) skuteczną ma być 
woda wap ie nn a  (K alkm ilch).

Wpływ czyszczenia na wydajność mleka. Krowa 
p rzywykła  do codziennego czyszczenia szczotką i zg rze­
b łem,  skoro dla p r ób y  na 1 4  dni czyszczenia zaprze­
stano,  w ciągu tych 1 4  dni dała o 2 2  l itry mleka mniej, 
niż zwykle poprzedn io  dawała.

OGŁOSZENIA.

Prosięta  ̂pół-krwi 
ANGIELSKIE

z d a t n e  cl o o łx o w  u
s p r z e d a j e  p a rę  po 15 złr.

(i-3) Zarząd dóbr Łęki
poczta Oświęcim.

Ba r a n y  p ó ł - k r  w i  
0 X F 0 R 0 S H I R E D 0 W N

s p r z e d a j e  k i lo  ż y w e j  w a g i  p o  60 et. 
(i-3 ) Zarząd dóbr Łęki

poczta Oświęcim.

Dwa Buhajki pełnej-krwi Szwyc
1. urodzony 21 Maja 1883 
1. „ 13 Lipca 1883

bardzo pięknie zbudowane ma na sprzedarz obora zarodow a 
polnej krw i Szwyc w Kozach. Bliższych wiadomości udziela: 
(1-3) Z arząd państw a Kozy, po czta  Kozy.

Nadesłane przez c. k. komisyę magazynów wojskowych

Obwieszczenie
o licytacyi na dostawę artykułów żywności dla c. k. 
armii i koni wojskowych, jest do przejrzenia w biórze 
Towarzystwa rolniczego w K rakow ie, przy ul. Karme­

lickiej 1. 42. (i-i)

Poszukuję majątku
z d o b r y m  lasem, dobrą ziemią i łąkami,

blisko kolei żelaznej, ile możności w zachodnich pow iatach Ga- 
licyi w cenie do 300-000 złr. w. a.

H .  Xj.
S ekre tarz  Tow. roln. krakow skiego.

Do sprzedania:
Majątek ziemski odległy od kolei Karola Ludwika o 2 */2 

mili, od kolei transwersalnej o 1 milę. 
Rozległość 1261 morgów w 3ch folwarkach a w 

szczególności:
l a s u ...................................  464 morgów,
łąk I. klasy . . . .  113 „
gruntu pszennego najlep. 684 „

Budynki murowane w najlepszym stanie. —  Propi- 
j  nacya czyni 1.500 złr. w 2ch stawach stawiarka w ilości 

dostatecznej do zwiezienia 300 morgów.
Cena 220.000 złr., za 231 morgów lasu ofiarują 

90.000 złr.
Majątek ten od wieków w posiadaniu rodzin szla­

checkich zostający, targują dotąd tylko starozakonni. 
Właścicielka życzy sobie sprzedać chrześcijaninowi. 

Bliższych szczegółów udzieli
H. L. S e k re ta rz  Tow. roi. krak.

We wszystkich księgarniach do nabycia

„PODRĘCZNIK 01) u
u

przez

A N T O N I E G O  P O P I E L A ,
polecony przez pisma fachowe. 3 tomy przeszło 60 arku­

szy druku. Z licznemi illustracyami.
Cena 3 tomów 9 złr.

Główny skład w księgarni H. Altenberga we Lwowie 
(H. Richtera).

O dpow iedzia lny  re d a k to r  i w ydaw ca A ntoni B ocheńsk i. —- D ruk W ł. B. A nczyca i Sp., pod zarządem  J .  G adow skiego.


